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WOJ CIECH PI JA NOW SKI

Nie jest to opra co wa nie na uko we na te mat
gier. Tekst prze zna czo ny jest ra czej dla tych,
któ rzy kra iny gier jesz cze nie od wie dza li. Pró -
ba za in te re so wa nia „świa tem gier”, bo mam
na dzie ję, że gdy to za in te re so wa nie zo sta nie
wzbu dzo ne, to wy ciecz ki w świat gier bę dą
czę ste i z ko rzy ścią dla „tu ry stów”. 

Ma ły świat gier na plan szy jest od wie ków
od bi ciem świa ta rze czy wi ste go. Daw no te mu,
gdy spo łe czeń stwa ży ły pry mi tyw nie, w ciem -
no cie i bez rad no ści wo bec świa ta, nie mal ca -
ła ak tyw ność umy sło wa czło wie ka od by wa ła
się pod prze mo żnym wpły wem stra chu:
przed ciem no ścią, pio ru nem, wo dą, ogniem,
zły mi mo ca mi i du cha mi. To, co na ów cze sne
cza sy by ło in te lek tu al ne i abs trak cyj ne, by ło
jed no cze śnie ta jem ni cze i ma gicz ne. 

Mo żna przy pusz czać, że naj star sze ze zna -
nych obec nie gier, a ta kże te wszyst kie, o któ -
rych już za po mnia no, po wsta ły ja ko czyn no ści
ob rzę do we, ma gicz ne, mi stycz ne... Geo me -
trycz ny mi kształ ta mi plansz do gry stra szo no złe
du chy. Naj star sza gra te go ty pu, w któ rej cho -
dzi o usta wie nie na plan szy pio nów w okre ślo -
nej po zy cji, to pra daw ny „mły nek”. Je go plan -
sza i pion ki speł nia ły funk cje ob rzę do we. 

Świat się roz wi jał i po rząd ko wał. Na stą pi ły
cza sy nie wol nic twa i eks pan sji, od by wa ły się
wy pra wy wo jen ne i bez li to sne rze zie jeń ców
i nie wol ni ków. Na ro dzi ły się wte dy dwie gry,
któ rych naj ogól niej sze za sa dy trwa ją do dzi -
siaj w set kach wa rian tów i pod set ka mi nazw:
„war ca by” i „go”. 

W „war ca bach” wy gry wał ten, kto, po dob -
nie jak na woj nie, znisz czył wro ga, wziął do

nie wo li lub za bił, we dług okre ślo nych re guł, ca -
łą wro gą ar mię, wszyst kie pio ny prze ciw ni ka. 

W „go”, ta kże grze „wo jen nej”, rów nież gi ną
pio ny wal czą cych stron, lecz cho dzi o coś in ne go
niż za bi cie wszyst kich pion ków prze ciw ni ka, cho -
dzi o opa no wa nie jak naj więk sze go te ry to rium.

Sześć dzie siąt czte ry czar ne i bia łe po la sza -
chow ni cy to ob raz woj ny w sty lu feu dal nym,
wszyst kie kom bi na cje, ata ki i obro ny pro wa -
dzą do jed ne go ce lu, do po zba wie nia wła dzy
i si ły kró la obo zu prze ciw ne go. Król gi nie
i koń czy się par tia sza chów.

Pierw sze la ta ka pi ta li zmu, epo ka pie nią dza
i prze my słu, „ludz kiej ka rie ry”. Po wsta ła wte -
dy gra ści gan ka „gęś”. Ide al na dla ów cze snych
– wy gra na za le ża ła głów nie od lo su, ja ko ana -

W krainie gier
W trakcie gry, bez osłonek ujawnia się nasz charakter.
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lo gia ludz kie go lo su, w któ rym wie le za le ży
od szczę ścia. 

Wiek pa ry i elek trycz no ści stał się upad -
kiem gier ja ko za ję cia lu dzi do ro słych, któ rzy
zaabsorbowani by li ro bie niem ka rie ry i nie
wy star cza ło cza su na my śle nie nad grą....

W cza sach dzi siej szych, w do bie kom pu te -
rów i co raz więk szej ilo ści wol ne go cza su, gry
po wra ca ją do łask. Po za chły śnię ciu się gra mi
kom pu te ro wy mi do ro śli i dzie ci za sia da ją
przy ko lo ro wych plan szach, by ro ze grać par -
tyj kę ulu bio nej gry. A wy bór jest ogrom ny.
„Dla ka żde go coś mi łe go” mo żna po wie dzieć.
Nie po dej mu ję się tu taj wy mie nić wszyst kich
nazw do stęp nych gier ani ty pów. Nie jest to
bo wiem za da nie ła twe, od daw na to czy się
i to czyć się bę dzie dys ku sja oraz po dej mo wa -
ne są pró by skla sy fi ko wa nia gier. Nazw nie
wy mie nię, bo jest ich zbyt wie le i nie za wsze
z na zwy wy ni ka, cze go do ty czy gra. 

Przede wszyst kim co to jest „gra”? We dług
Słow ni ka Ję zy ka Pol skie go, po śród wie lu in -
nych zna czeń sło wa „gra”, znaj du je się na stę -
pu ją ce okre śle nie: za ba wa to wa rzy ska pro wa -
dzo na we dług pew nych za sad. Tak więc gra
jest za ba wą to wa rzy ską. 

Czym więc jest za ba wa? Jo han Hu izin ga
po dał na stę pu ją cą de fi ni cję: Mo żna na zwać
za ba wę (grę) czyn no ścią swo bod ną.... po zo -
sta ją cą po za zwy kłym ży ciem, a mi mo to mo -
że cał ko wi cie za ab sor bo wać gra ją ce go; czyn -
no ścią, z któ rą nie łą czy się ża den in te res
ma te rial ny, przez któ rą żad nej nie mo żna osią -
gnąć ko rzy ści, któ ra do ko nu je się w ob rę bie
wła sne go okre ślo ne go cza su i wła snej okre ślo -
nej prze strze ni; czyn no ścią prze bie ga ją cą
w pew nym po rząd ku we dług okre ślo nych re -
guł i po wo łu ją cą do ży cia związ ki spo łecz ne,
któ re ze swej stro ny chęt nie ota cza ją się ta jem -
ni cą lub za po mo cą prze bra nia uwy dat nia ją
swą in ność wo bec zwy czaj ne go świa ta 1. 

Z za ba wy nie mo żna czer pać ko rzy ści ma te -
rial nych, ale z gry nie kie dy tak. Choć by wy gry -
wa jąc w ja kąś grę lo so wą, na przy kład w ru le tę. 

Gra jest czymś wię cej niż za ba wą to wa rzy ską.
Nie mu si być za ba wą sa mą w so bie. Ist nie ją gry,

któ re słu żą po wa żnym ce lom i roz gry wa ne są
„na po wa żnie” – na przy kład „gry sy mu la cyj ne”,
na śla du ją ce w mia rę do kład nie rze czy wi stość
i słu żą ce głów nie do roz wią zy wa nia pro ble mów
mo gą cych na stą pić w re al nym ży ciu.

Gry mo żna po dzie lić na ty py w za le żno ści
od spo so bu ich roz gry wa nia na: gry ru cho we,
gry lo so we, gry stra te gicz ne, gry lo gicz ne
– i to za pew ne wy czer pu je ka ta log ty pów zna -
nych gier. Ist nie ją gry, któ re są mie szan ką wy żej
wy mie nio nych ty pów. Na przy kład „Back gam -
mon”, któ ry jest grą „lo so wo -stra te gicz ną”.

Jed no jest pew ne, ka żda gra, ale nie ka żda
za ba wa, cha rak te ry zu je się tym, że:
 uczest nik zda je so bie spra wę z te go, że to

co się dzie je do ty czy fik cji;
 uczest nik do bro wol nie bie rze w niej

udział;
 to czy się w okre ślo nym cza sie i w okre ślo -

nym miej scu i ma okre ślo ny cel, np. zde fi -
nio wa ną wy gra ną;

 ma re gu ły po stę po wa nia w trak cie roz gryw ki;
 nie zna ne są z gó ry wy ni ki roz gryw ki;
 wy ma ga po dej mo wa nia świa do mych de cy -

zji, a więc my śle nia.
Trud ność zde fi nio wa nia po ję cia „gra” wy -

ni ka ze spe cy fi ki na sze go ję zy ka. Niem cy, na
przy kład, nie ma ją ta kie go pro ble mu. U nich
za rów no za ba wa, jak i gra to „das Spiel”. My,
Po la cy, in tu icyj nie od ró żnia my grę od za ba -
wy. Gdy po wiem „Gra li śmy w ciu ciu bab kę”,
to au to ma tycz nie zro zu mie my, że ba wi li śmy
się, a więc by ła to za ba wa. Nie mó wi my na to -
miast „Ba wi li śmy się w sza chy”, bo w sza chy
się nie ba wi my, to nie jest za ba wa, to jest gra!

1 Jo han Hu izin ga, Ho mo lu dens Za ba wa ja ko źró dło kul tu ry, Wy daw nic two Ale the ia, 2008.



Gry prze zna czo ne dla dzie ci 
Gry kształ tu ją wie le cech po trzeb nych czło -

wie ko wi w ży ciu: uczą cier pli wo ści, roz wi ja ją
wy obraź nię, po głę bia ją wie dzę... 

Dzie ci ba wiąc się,  przez udział w grze, mo -
gą zdo by wać wie dzę. Gry nie wąt pli wie uczą
lo gicz ne go my śle nia, a więc ko ja rze nia fak -
tów i wy cią ga nia wnio sków z tych sko ja rzeń.
Mo gą wzbo ga cać za sób słów, uatrak cyj nia ją
na ukę czy ta nia, pi sa nia i li cze nia. Zmu sza ją
ta kże do prze strze ga nia usta lo nych z gó ry re -
guł (we wnętrz ne go pra wa gry), uczą zdy scy -
pli no wa nia i ko niecz no ści prze strze ga nia
umów i praw. Gdy re gu ły gry nie są prze strze -
ga ne, gra na któ rą się umó wi li śmy koń czy się,
a roz po czy na się no wa roz gryw ka, nie za wsze
zgod na z na szy mi ocze ki wa nia mi.

Pra gnę zwró cić uwa gę na to, że re gu ły gry nie
mu szą być przez ca ły czas stosowania ta kie, jak
by ły na po cząt ku. Mo żna je „twór czo” zmie niać,
eli mi nu jąc z nich nie któ re za le ce nia, czy też do -
da wać no we. W ten spo sób po wsta je zu peł nie
no wa gra, roz gry wa na jed nak na tej sa mej plan -
szy. Nie kie dy wy star czy zmie nić jed ną re gu łę,
a po wsta nie zu peł nie no wa, in try gu ją ca gra. 

Wszyst kie gry, w któ rych uży wa ne są kost ki,
to prze wa żnie gry lo so we. Nie mo żna w nie cza -
sa mi wy grać. Gdy ma się pe cha i rzu ty kost ka mi
są fa tal ne, po wo du ją wy ko ny wa nie ru chów,
pro stą dro gą pro wa dzą cych do prze gra nej. Mo -
żna jed nak ta ką grę lo so wą za mie nić na mniej
lo so wą, a mo że na wet grę de cy zyj ną, w któ rej
wy ko ny wa nie ru chów za le ży od de cy zji gra cza.

W po pu lar nej grze „Mo no pol” (nie jest to gra
dla przed szko la ków, po da ję jed nak ten przy kład
za kła da jąc, że Czy tel nik zna te grę), w któ rej za -
da niem gra czy jest za kup mo żli wie naj więk szej
licz by ulic, bu do wa nie do mów i ho te li, za kup
sta cji ko le jo wych..., czyn ni kiem, któ ry de cy du je
o tym, na któ rym po lu plan szy za trzy ma się pio -
nek gra cza, a więc jaka uli ca zo sta nie za ku pio na,
jest wy nik rzu tu kost ka mi. A kost ki to los.

Wy star czy jed nak zmie nić za sa dy po ru sza -
nia pion ków po plan szy, roz dać ka żde mu
z gra czy kar ty z umiesz czo ny mi na nich cy fra -
mi od 1 do 12 i po wsta nie na tej sa mej plan -
szy in na gra. Gra cze bę dą de cy do wa li, o ile
pól ma po ru szyć się ich pio nek wy kła da jąc

kar tę z od po wied nią cy frą: 2 – o dwa po la, 5
– o pięć pól i tak da lej. Raz uży ta kar ta wy kła -
da na jest na stół i po raz dru gi nie mo żna jej
użyć. Do pie ro po dwu na stu ru chach (uży ciu
przez gra cza wszyst kich kart), kar ty wra ca ją
do gra czy i po now nie ma ją oni w rę ku kom -
plet, któ rym mo gą się po słu gi wać. Ta drob na
zmia na po wo du je mo żli wość no we go opra co -
wa nia stra te gii gry, eli mi nu je los i po wo du je, że
przy za cho wa niu po zo sta łych re guł gry czyn nik
lo so wy jest wy eli mi no wa ny. Idea gry się nie
zmie nia, zmie nia się spo sób my śle nia gra czy.

W grach dla przed szko la ków bar dzo czę sto
uży wa na jest kost ka do gry. W nie któ rych mo ż-
na za stą pić ją kar ta mi z cy fra mi na za sa dzie
opi sa nej po wy żej (raz uży ta kar ta nie mo że
być uży ta po raz dru gi). Ten za bieg spo wo du -
je, że dzie ci bę dą mu sia ły po dej mo wać de cy -
zję, a nie zda wać się na los. 

W nie któ rych grach mo żna też po wpro wa -
dze niu kart ru cho wych (tych z cy fra mi) wpro -
wa dzić za sa dę, że gra cze mo gą się ty mi kar ta -
mi mię dzy so bą wy mie niać, co spo wo du je
ko niecz ność pro wa dze nia ne go cja cji, na dzie -
cię cym oczy wi ście po zio mie.

Gry ma ją w so bie jesz cze je den aspekt – mo -
gą być te stem cha rak te ru. Wy star czy ob ser wa -
cja za cho wa nia gra cza, aby móc okre ślić, czy
jest on czło wie kiem ner wo wym, czy spo koj -
nym, ry zy kan tem, czy też ra czej czło wie kiem
za cho waw czym, czło wie kiem uczci wym lub
od wrot nie, zdol nym do po mo cy in nym, czy też
ra czej wo li im ży cie utrud niać.... Ob ser wa cja
za cho wa nia dzie ci pod czas roz gryw ki mo że
uła twić wy cho waw com okre śle nie cha rak te ru
dziec ka, po zio mu je go umie jęt no ści po dej -
mo wa nia de cy zji i spo so bu my śle nia.

Ser decz nie za chę cam do ko rzy sta nia z gier
w przed szko lu. Nie tyl ko z tych go to wych,
opra co wa nych przez in nych twór ców. Mo że
war to spró bo wać, aby dzie ci sa me, pod kie -
run kiem na uczy cie la, stwo rzy ły wła sną grę,
wy my śli ły jej re gu ły i w nią za gra ły. Grę, któ -
rej rów nież te mat sa me wy my ślą.

Zda ję so bie spra wę, ze jest to wiel kie wy -
zwa nie, wy zwa nia są jed nak po to, by je po -
dej mo wać.

Woj ciech Pi ja now ski
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